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WSTĘP

Przez długie lata  m item  zajm owali się głównie filologowie 
klasyczni i miłośnicy antycznej przeszłości. Czasami sięgała 
do niego litera tu ra , naw iązując do arcydzieł Hellady czy Rzy­
m u, niekiedy b rali go na swój w arsztat filozofowie. Na ogół 
m it pozostawał jednak poza zasięgiem nauki i wydawało się 
9prawą oczywistą, że stanow i prym ityw ną form ę wiedzy 
o świecie, rodzaj wiedzy urojonej, pozostałość przezwyciężo­
nego etapu w dziejach m yśli ludzkiej. Poglądy takie, głoszo­
ne w  nauce zwłaszcza w okresie pozytywizm u, przeszły stop­
niowo do języka potocznego, w  którym  obecnie słowo m i t  
oznacza to, co bajeczne, legendarne, nierzeczywiste. W odczu­
ciu powszechnym m it s ta ł się synonim em  fikcji.

Mit i nauki przyrodnicze zestawiano obok siebie na jednej 
płaszczyźnie zakładając, że posługują się tym  sam ym  języ­
kiem  oraz że odpowiadają na te  sam e pytania. Poddanie 
w wątpliwość obu tych założeń doprowadziło do powstania 
jednej z centralnych i najbardziej ożywczych dyskusji we 
współczesnej hum an istyce .1 Zm iana perspektyw y spowodo­
wała, że m it sta ł się przedm iotem  zainteresowania ze strony 
szeregu nauk. Do wysiłków filologów i historyków religii do­
szły badania etnografów, socjologów, psychologów, historyków

1 Zob. Mythe.  W: Encyclopaedia Universalis ,  t. 11, Paris 1971 s. 526.
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i fenomenologów religii.2 Dzięki badaniom  w ybitnych uczo­
nych na przestrzeni w ielu la t dysponujem y obecnie szeregiem 
danych, k tóre pozw alają podejść do zjawiska m itu  w sposób 
pełniejszy i bardziej wszechstronny, niż to miało miejsce 
w przeszłości. Chociaż wysiłki podjęte w  celu in terpretacji 
m itu przy  pomocy metod nauikowych nie doprowadziły jesz­
cze do pełnej syntezy, możemy dziś mówić o silnym  nurcie re ­
waloryzacji m itu w  m yśli w spółczesnej.3

W procesie tym  na gruncie religioznawstw a w ybitną rolę 
odegrały prace M. E 1 i a d  e g o, profesora na katedrze historii 
w Chicago U niversity. Zaliczany do najlepszych znawców pro­
blem atyki m itu, łączy olbrzym ią erudycję z dogłębną znajo­
mością duchowości W schodu.4 K ilkuletn i pobyt w  Indiach 
umożliwił m u zetknięcie z odm ienną k u ltu rą  i m entalnością, 
uderzającą przybysza z Zachodu przede w szystkim  brakiem  
obecności m yślenia o typie historycznym . Św iat m yśli h indu­
skiej okazał się św iatem  bez historii, nastaw ionym  na uciecz­
kę od czasu i jego uwarunkowań. Eliade analizując to zjawisko 
doszedł do wniosku, że u jego podłoża leży obecność m itu  
w tam tejszej kulturze.

Odtąd istota i funkcja m itu sta ją  się podstawowym  przed­
m iotem jego zainteresowań. Eliade poddaje analizie pod tym  
kątem  widzenia obszerny m ateriał faktograficzny zgromadzo­
ny przez pokolenie badaczy. W yniki w ieloletnich dociekań do­
prowadziły go do przedstaw ienia w nowym  świetle stosunku 
m itu  do praw dy historycznej, a w pewnej mierze także przy­

* Zob. J. H e n n i n g e r ,  Le m ythe en ethnologie, D BS t. 6, Paris 
1960 kol. 225— 246.

3 Przegląd teorii rew aloryzujących m it podaje J. K e l l e r ,  Problem  
rew aloryzacji św iętości i m itu  w e w spółczesnym  religioznaw stw ie, StR  
1 (1969) nr 1—2 s. 13—28.

4 Ur. w  1907 r., po ukończeniu U niw ersytetu  w  Bukareszcie w  1928 r., 
M. E l i a d e  kontynuow ał przez trzy la ta  studia nad kulturą i f ilo ­
zofią Indii na U n iw ersytecie w  K alkucie. Przez dalsze trzy lata  prakty­
kow ał ascezę i jogę, zbierając jednocześnie m ateriały do sw ej pracy 
doktorskiej pt. Le Yoga. Essai sur les origines de la m ystique indienne, 
K alkuta 1936. Drugie, przerobione w ydanie ukazało się pt. Le Yoga. 
Im m orta lité  et liberté, Paris 1954. Obszerną inform ację biograficzną po­
daje T. M a r g u 1, Sto  lat nauki o religiach św iata, W arszaw a 1964.
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rodniczej. Sam  Eliade nigdzie nie podaje pełnego i system a­
tycznego w ykładu swych poglądów na ten  tem at. W kolejnych 
publikacjach ustawicznie do niego powraca, wzbogacając go 
o nowe elem enty, nie podaje jednak  całościowego ujęcia. D la­
tego w ydaje się rzeczą celową zbadanie m yśli Eliadego, aby 
można było odpowiedzieć na pytanie, czy i w jakim  sensie do­
puszczalne jest we współczesnym religioznawstw ie mówienie 
o praw dzie m itu .5

I. STRUKTURA MITU

Dotychczasowe badania nad m item , zdaniem Eliadego, opie­
rały  się przew ażnie na m itologii greckiej, a w m niejszym  
stopniu także na rzym skiej, egipskiej i indyjskiej. Ogranicze­
nie się do m itów tych wielkich cywilizacji nie było najszczę­
śliwsze, ponieważ dotarły  one do nas w  form ie jedynie pi­
semnej, bez towarzyszącego im  kontekstu kulturowego. W cią­
gu wieków uległy licznym  przekształceniom  tak  daleko idą­
cym, że można mówić o różnego rodzaju stopniach degradacji 
m itu. Ich form a literacko-artystyczna rozwinęła się kosztem 
treści, a elem ent sakralny zatracił właściwą mu, istotną funk­
cję. *

Z powyższych względów Eliade, pragnąc dotrzeć do au ten ­
tycznej postaci m itu, koncentru je swoją uwagę na przejaw ach 
m itu ż y w e g o ,  jak i jeszcze można spotkać we współczesnych 
społecznościach pierw otnych, w  których stanow i on nadal pod­
stawę życia religijnego. 7 Korzysta przy tym  z prac etnologów, 
k tóre um ożliw iają zetknięcie się z autentycznym i przejaw am i 
m itu, w ystępującego w religijno-społecznym  kon tekśc ie .8 Ba­
dania te  ukazują, że m it w społecznościach pierw otnych opo­
wiada historię sakralną i naw iązuje niezależnie od swej na­

5 W sposób ogólny podjął to zagadnienie G. V a n  R i e t  w  art. M y­
the et vérité, RPL 58 (1960) s. 15—87.

° M. E l i a d e ,  Traité d ’histoire des religions, Paris 2 1964 s. 361 nn.; 
A spects du m ythe, P aris 1963 s. 192 nn.

7 M. E l i a d e ,  Aspects du  m ythe, dz. cyt., s. 10— 13; La nostalgie 
des origines, Paris 1971 s. 154— 158.

8 M. E H  a d e, A spects du m ythe, dz. cyt., s. 14.
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tu ry  do jakiegoś wydarzenia, k tóre się dokonało na początku 
czasów i stanow i wzorzec dla wszystkich ważnych życiowo 
czynności ludzk ich .9 Wychodząc z opracowanych przez etno­
logów danych em pirycznych Eliade w yodrębnia w każdym  
micie czas św ięty i archetyp jako konstytutyw ne elem enty opi­
sywanego zjawiska.

1. C z a s  ś w i ę t y  w m i c i e

Mit opowiada o wydarzeniach, k tóre zostały dokonane przez 
istoty nadnatu ralne  w  prapoczątkach świata. Czas, w  którym  
zaszły te  w ydarzenia, w  świadomości człowieka pierwotnego 
różni się w sposób istotny od czasu świeckiego (historycznego), 
w którym  dokonuje się zwykły bieg w ydarzeń i nazyw any jest 
czasem św iętym  lub czasem początków (in illo tempore). To 
podwójne doświadczenie czasu, k tó re  daje się zaobserwować 
w religiach archaicznych, stw arza, zdaniem  Eliadego, jedno 
z najtrudniejszych  zagadnień dla fenomenologii religii. 10

Dwojakie przeżywanie czasu może zachodzić dzięki tem u, 
że w odczuciu człowieka pierwotnego czas nie jest jednorod­
ny. Eliade powołuje się przykładowo na zróżnicowanie czasu 
uznane u Dajaków. Dzielą oni dzień świąteczny na pięć okre­
sów. Pierw szym  jest wschód słońca, k tó ry  sprzyja rozpoczy­
naniu jakiejś czynności, poza polowaniem, połowem ryb 
i podróżą. Dzieci urodzone w początkach dnia są szczęśliwe. 
D rugi okres dnia jest chwilą nieszczęśliwą, nie należy wów­
czas niczego rozpoczynać, z w yjątkiem  udania się w  podróż. 
Trzeci okres, południe, jest dla Dajaków czasem niezwykle 
pomyślnym. O trzeciej po południu powinno rozpoczynać się 
bitwy. W reszcie przed zachodem słońca czas jest w m iarę 
szczęśliw y.11

Niejednorodność przeżycia czasu przez człowieka pierw ot­

9 M. E l i a d e ,  Das Heilige und das Profane. V om  W esen der R eli­
gion, Ham burg 1957 s. 56; T ra ité  d ’histoire, dz. cyt., s. 360.

10 M. E l i a d e ,  Traité  d’histoire, dz. cyt., s. 326.
11 Tam że, s. 327.
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nego umożliwia, jak  w yjaśnia Eliade, pow staw anie w ciągłej 
linii czasu zwykłego jakby przerw  (ouvertures, wylotów ku 
górze), poprzez k tó re  dokonuje się wejście w  czas sakralny. 
Poszczególne jego odcinki łąozą się ze sobą i tw orzą jakby 
spójną całość o charakterze zupełnie odm iennym  od dotych­
czasowego. Znika przeszłość i przyszłość, przestaje  istnieć zja­
wisko przem ijania, nieuchronnie związane z czasem świeckim, 
pojawia się natom iast w i e c z n a  t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  która 
właściwie jest już w iecznością.12 Pow staje w  ten sposób no­
wy rodzaj czasu, zwany przez Eliadego czasem świętym. Swo­
ista cecha nieupływ alności charakteryzująca ten  czas sprawia, 
że prasytuacja, jaką opisują m ity, nie należy do porządku hi­
storycznego i n ie  da się jej umiejscowić w  czasie historycz­
nym. W świętej chwili początków nie obowiązują żadne p ra­
wa i możliwe są wszelkie przeobrażenia. Jest to okres tw orze­
nia i porządkow ania świata, przechodzenia chaosu w kosmos. 
Czas ten  uw ażany jest za m o c n y  i p r a w d z i w y  ontolo- 
gicznie, ponieważ siły nadnatu ralne  dokonały w nim  w yda­
rzeń, k tóre zadecydowały o pow staniu św iata i człow ieka.13

Tak jak  w ydarzenia w  czasie zwykłym  składają się na h i­
storię świecką, tak  też w ydarzenia dokonane w czasie sakral­
nym  tw orzą historię świętą. H istoria ta  uchodzi za absolutnie 
praw dziw ą i udostępniana jest jedynie w  sposób uroczysty 
w ybranem u gronu osób, np. w chwili in ic jac ji.14 Eliade zau­
waża, że człowiek pierw otny, uwrażliw iony na praw dę opisy­
w anych wydarzeń, troskliw ie odróżniał m ity, historie dla n ie­
go praw dziw e, od baśni i legend, k tó re  w zestawieniu z h i­
storią św iętą nazywał historiam i fałszywymi. Podstaw owym  
k ry terium  pozwalającym  odróżnić treść m ityczną od wszelkiej 
innej opowieści jest występow anie bóstw i herosów uw aża­
nych za isto ty  nadnaturalne, podczas gdy w historiach fałszy­
wych działają jedynie zwykłe siły. W ydarzenia m ityczne uw a­

12 Tam że, s. 328 n.
13 Tamże, s. 331. Por. A spec ts  du m y th e ,  dz. cyt., s» 29 η.
14 M. E l i a d e ,  A sp ec ts  du  m y th e ,  dz. cyt., s. 18 nn. 30; Im ages et 

sym boles .  Essais sur le sym bolism e  magico-relig ieux,  Paris 1952 s. 74 nn.
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żane za historię świętą posiadają w  m entalności m itycznej 
podstawowe znaczenie, gdyż decydują o obecnym sposobie 
egzystencji człowieka, podczas gdy opowiadania pozbawione 
charakteru  sakralnego relacjonują  zdarzenia pozbawione isto t­
nego związku z życiem lu d zk im .15

Zdaniem  Eliadego, na tym  właśnie odcinku zachodzi istotna 
różnica między postaw ą człowieka daw nych epok a postaw ą 
ukształtow aną przez współczesną cywilizację typu  zachodnie­
go. Człowiek nowożytny uważa, że o obecnej sy tuacji zadecy­
dował cały szereg wypadków, jakie m iały miejsce w czasie 
historycznym ; człowiek pierw otny uważa siebie za w ytw ór 
w ydarzeń m itycznych z prapoczątków  dziejów. A tm osfera więc 
m itu  żywego dokonuje w  m entalności człowieka charak tery­
stycznej zmiany: to, co m y nazyw am y historią, nie ma dla 
niego żadnego zaczenia, natom iast na uwagę zasługują jedy­
nie w ydarzenia m ityczne dokonane w czasie pozahistorycz- 
n y m .16

Nieuipływalność czasu sakralnego sprawia, że człowiek ule­
gający wpływowi m itu stara  się w jak  najszerszym  zakresie 
w  nim  przebyw ać i zatrzeć w swej świadomości pamięć o w y­
darzeniach historii świeckiej, k tó re  naw et uważa za grzechy. 17 
Usiłowanie z n i e s i e n i a  czasu świeckiego uwidacznia się 
w yraźnie zwłaszcza w obrzędach związanych z końcem sta­
rego i początkiem  nowego roku. Eliade zauważa, że w boga­
tych form ach tych ry tuałów  często pow tarza się obmycie 
z win, palenie kukieł starego roku, wypędzanie demonów 
i czarownic. R ytualne w alki m iędzy grupam i, obecność zm ar­
łych (których uobecniają m aski z wcielonymi według wierzeń 
ducham i przodków), satu rnalia  i orgie m ają ukazać, że koń­
czy się definityw nie pewien okres czasu i zaczyna się nowa 
era, a tym  samym  pow tarza się m ityczny m om ent przejścia

15 M. E 1 i a d e, A spec ts  du  m y th e ,  dz. cyt., s. 18 nn.
16 Tam że, s. 23 n.
17 M. E l i a d e ,  Le m y th e  de  l ’é ternel retour. A rch é typ es  e t  ré p é ­

tition,  Paris 1949 s. 128 n.
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chaosu w kosm os.18 M it pragnął więc usunąć zjawisko prze­
m ijania i wszystkie związane z nim  ujem ne konsekwencje, 
i włączyć człowieka w wieczną teraźniejszość czasu św ięte­
go. 19

2. C h a r a k t e r  a r  с h  e t y p i  с z n  y  m i t u

Człowiek pierw otny za swoje podstawowe życiowe zadanie 
uważał naśladowanie czynów, dokonanych przez istoty nadna­
tu ra lne  w  przedhistorycznej chwili początków. Zdaniem  Elia- 
dego w yrażenia: „musim y czynić to, co 'bóstwa czyniły na  po­
czątku” lub „tak czynili bogowie, tak  czynią ludzie”, choć nie 
w yczerpują treści i funkcji m itu, doskonale w yrażają nasta­
wienie człowieka przebywającego w atm osferze m itu  pragną­
cego upodobnić swe postępowanie do czynów boskich dokona­
nych w epoce m ityczne j.20 H istoria święta zaw arta w m itach 
staje się w ten sposób wzorem działania i jako taka nazwana 
została przez Eliadego a rch e ty p em .21

W zorcowa rola m itu ujaw nia się zwłaszcza w ceremoniach 
religijnych spraw ow anych przez człowieka pierwotnego. Elia­
de przytacza liczne przykłady, k tóre świadczą, że w  m entalno­
ści archaicznej każdy ry tua ł posiada model m ityczny i tra k ­
tow any jest jako objawiony przodkom  w przeszłości przez bo­
gów. W czasie dorocznych uroczystości totem icznych A ustra­
lijczycy z plem ienia Arunta  pow tarzają wędrówkę podjętą 
przez mitycznego przodka klanu. Z atrzym ują się w niezliczo­
nych miejscach, w których m iał on przebyw ać i pow tarzają 
jego gesty. W czasie podróży nie noszą broni, w ystrzegają się 
wszelkich kontaktów  z kobietam i lub z członkami innych k la­
nów. Naśladując wędrówkę mitycznego przodka przenoszą się 
całkowicie w sakralną chwilę początków, k tórą nazyw ają cza­
sem s n u .22

18 Tam że, s. 119 nn.
19 M. E l i a d e ,  Traité d ’histoire, dz. cyt., s. 329 nn. 341.
20 Tam że, s. 349 n.
21 Tamże, s. 344 n. 380 n. Por. M. E 1 i a d e, Le m yth e  de l’éternel 

retour, dz. cyt., s. 139 η.
22 M. E l i a d e ,  Sacrum , m it, historia, W arszawa 2 1974 s. 99.
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Eliade zauważa, że ry tua ły  składające się na okresowe świę­
ta nie muszą na pozór różnić się od zwykłych czynności. 
Obrzędowa napraw a łodzi czy upraw a roli podobna jest do 
takiej samej czynności dokenanej w  czasie zwyczajnym. De­
cydująca w  tym  w ypadku okazuje się atm osfera sakralności 
i zam iar troskliwego odtw arzania w najdrobniejszych naw et 
szczegółach wzorcowych dzieł bogów. Np. napraw ia się łódź 
nie dlatego, że wym aga ona napraw y, lecz że w  epoce m i­
tycznej bogowie pokazali ludziom, jak  należy napraw iać ło­
dzie. Nie chodzi więc w  tym  w ypadku o zwykłą czynność, ale
0 ak t relig ijny  naśladow ania bóstw a.23

Człowiek pierw otny sta ra  się naśladować wzorce zaw arte 
w historii m itycznej nie tylko podczas cerem onii religijnych, 
lecz również w zwykłych, codziennych, z pozoru świeckich 
zajęciach. Na Nowej Gwinei wiele m itów opowiada o długich 
podróżach, k tó re  uzasadniają w ypraw y współczesnych ryba­
ków. Gdy któryś z nich w yrusza w morze, uosabia mitycznego 
przodka Aori. Zakłada dom niem any jego ubiór, czerni sobie 
tw arz, pozostawia na głowie kosm yk włosów, tańczy na pomo­
ście i rozw iera ram iona, w iernie naśladując swój archetyp
1 dążąc do całkow itej z nim  identyfikacji. Rybak nie prosi 
bóstwa o skuteczność łowów: sam a identyfikacja jako sakral­
na uw ażana jest za sk u teczn ą .24

Nie tylko praca, ale również w alki i w ojny naśladowały 
często m ityczny konflikt. Koronacja króla, leczenie za pomocą 
ziół, wszystkie ważniejsze czynności ludzkie w przekonaniu 
ludów pierw otnych zostały objawione in illo tempore. To sa­
mo odnosi się do tańca, k tóry  naśladował zawsze jakiś gest 
wzorcowy, obrazując m ityczne w ydarzen ia .25 Dzięki takiem u 
pojm ow aniu rzeczywistości każda czynność mogła stać się 
czynnością świętą. Sacrum  posiada charak ter zaborczy, ogar­
niając zasięgiem swego oddziaływania możliwie jak  najrozle-

23 Tam że, s. 100 n.
24 M. E l i a d e ,  Le m ythe ,  dz. cyt., s. 60η.
25 M. E l i a d e ,  Traité  d ’histoire, dz. cyt., s. 331; Le m yth e ,  dz. cyt., 

s. 53 nn.
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glejsze dziedziny życia. Eliade uważa, że przejaw ia się w ten 
sposób potrzeba człowieka pierwotnego wejścia w sytuację, 
w której bogowie i przodkowie m ityczni tw orzyli i organizo­
wali świat.

W iele mitów z okresu paleolitu opowiada np. o zabójstwie 
istoty boskiej, często kobiety lub dziewczyny, niekiedy dzie­
cka lub mężczyzny. To pierwsze zabójstwo dokonane w epo­
ce m itycznej odm ienia w  zasadniczy sposób ludzkie istnie­
nie* W rezultacie prazbrodni ciało bóstwa, złożonego w ofie­
rze, przeradza się w żywność, dusza zaś schodzi pod ziemię, 
ustanaw iając krainę um arłych. Ten wypadek czyni człowie­
ka tym , czym jest — isto tą  śm iertelną, zróżnicowaną pod 
względem płci i skazaną na p ra c ę .26 M it ma przechowywać 
i przypom inać tę  historię świętą, podając przyczyny aktualnej 
sytuacji, w  jakiej znajduje się człowiek.

Naśladowanie archetypu w odczuciu ludzi żyjących w atm o­
sferze m itu jest nie tylko wspom nieniem  przeszłych wydarzeń, 
k tóre legły u fundam entów  istnienia człowieka i świata, ale 
również uobecnianiem  zaw artych w ry tuale  treści. Słuchając 
relacji m itycznej przestaje się istnieć w zwykłym, codziennym 
świecie i wchodzi się w św iat przem ieniony obecnością sił 
nadnaturalnych. Bieg czasu świeckiego zostaje przerw any, 
a jego m iejsce zajm uje czas sakralny, w k tórym  człowiek sta­
je  się współczesny bogom .27 Zjawisko takie jest możliwe tylko 
dzięki wspomnianej nieupływalności czasu świętego, w  któ­
rym  znika przeszłość i przyszłość (nieodłączna od czasu zwy­
kłego), a istnieje tylko t e r a z .  H istoria m ityczna, w  przeci­
w ieństw ie do historii świeckiej, w której bieg w ydarzeń jest 
nieodw racalny, może być na nowo odzyskiwana za pośrednic­
twem  ry tu a łu .28

26 Zob. m it o H a i n u w e l e ,  M.  E l i a d e ,  Aspects du m ythe, dz. 
cyt., s. 130— 133, przytoczony za J. J  e  n s e n e  m, Das religiöse W elt­
bild einer frühen  K u ltur, Stuttgart 1948 s. 35— 38.

27 M. E l i a d e ,  Traité d ’histoire, dz. cyt., s. 329 nn.
28 Tam że, s. 331 n. Por. M. E l i a d e ,  A spects du m ythe , dz. cyt., 

s. 172. Zob. G. V a n  d e r  L e e  u w , L ’hom m e p r im itif e t la religion, 
Paris 1940 s. 101— 120.
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M ity nie tylko przynoszą w yjaśnienie świata, wskazując na 
jego transcendentną genezę, ale  pozwalają uczestniczyć w czy­
nach istot nadnaturalnych. Człowiek pierw otny, jak  słusz­
nie stw ierdza Eliade, mógł się w ten sposób uważać za współ­
twórcę otaczającego go Kosmosu. Od jego decyzji zależało 
istnienie św iata i panującego w nim  ładu, ry ty  bowiem da­
wały m u boskie moce, przekraczające ludzkie możliwości. Po­
nosił odpowiedzialność nie tylko za zapewnienie by tu  rośli­
nom i zwierzętom , ale również kształtow ał samego siebie. W y­
znaczał sobie cel do osiągnięcia w  płaszczyźnie ponadludzkiej, 
uważając, że s ta je  się człowiekiem o tyle, o ile zbliża się do 
wzorców boskich. Nie uważał się za coś danego, gotowego, ale 
dopiero tw orzył siebie, stosując się do nauk daw anych przez 
m ity. We w łasnym  odczuciu był więc wolny i twórczy, a ry ty  
daw ały m u moce przekraczające norm alne ludzkie możliwo­
ści. 29

W tym  świetle s ta je  się rzeczą zrozumiałą, że cała uwaga 
człowieka pierwotnego skupia się na ry tualnym  uobecnianiu 
historii m itycznej. S taje się ona jedyną historią, do której 
przyw iązuje się praw dziw e znaczenie. Dlatego człowiek re li­
g ijny społeczeństw prym ityw nych dba, by historia tej nie za­
pomnieć i ustaw icznie ją  aktualizować, biorąc na siebie od­
powiedzialność za siebie samego i całą naturę.

Nie in teresu je  natom iast człowieka pierwotnego historia 
świecka, traktow ana jako suma w ydarzeń jednostkowych, n ie­
pow tarzalnych i nie do przewidzenia. W ydarzenia te, jako po­
zbawione m itycznych archetypów , nie w pływ ały z jego punk­
tu  widzenia w istotny sposób na rzeczywistość i niosły jedynie 
ze sobą uciążliwości związane z przem ijaniem . Dlatego czło­
w iek pierw otny mocno odczuwał ciężar historii (la terreur de 
l’histoire) i wszelkimi dostępnym i środkam i stara ł się jej prze­
c iw staw ić.30 Potw ierdzają to obserw acje L é v i - S t r a u s s  a, 
k tóre świadczą, że społeczeństwa pierw otne pragną ignorować

29 M. E 1 i a d e, Le m yth e ,  dz. cyt.,  s. 229 n.
M M. E l i a d e ,  Traité  d ’histoire,  dz. cyt., s. 332 п.; Le m yth e ,  dz. 

cyt., s. 134 η. 196. 223—226.



[11] M IT  A  P R A W D A 221

historię i usiłują utrw alić stany, które uw ażają za pierwsze 
w swym  ro zw o ju .31

Zdaniem  Eliadego, we wszystkich m itach w ystępuje posta­
wa an ty  historyczna, niezależnie od bogactwa istniejących 
w nich treści i różnorodności w ystępujących form. Postaw a 
taka przejaw ia się w  stałym  dążeniu do przebyw ania w cza­
sie sakralnym  i nastaw ieniu na pow tarzanie wzorczych bo­
skich czynów. Czas sakralny  i archetyp  tworzą w ten sposób 
elem enty konsty tu tyw ne m itu, decydujące o negatyw nym  na­
staw ieniu człowieka pierwotnego wobec historii. Eliade docho­
dzi do w ykrycia tych elem entów na drodze fenomenologicznej, 
jego zdaniem  najbardziej właściwej do poznania budowy 
skomplikowanego zjawiska. Świadomie rezygnuje z wszelkich 
apriorycznych założeń i celowo na początkowym  etapie ba­
dań pozostawia na uboczu dotychczasowe teorie filozoficzne, 
psychologiczne i socjologiczne zajm ujące się mitem. Pom ija 
problem  ilości i różnorodności opowiadań m itycznych, zawie­
sza swój sąd na tem at ich prawdziwości. P ragnie jedynie po­
zwolić mówić rzeczom, zobaczyć i opisać m it tak, jak  przed­
stawia się on nieuprzedzonem u obserwatorowi. W podejściu 
takim  widać w yraźnie w pływ  redukcji fenomenologicznej 
H u s s e r l a ,  zastosowanej do dziedziny zjaw isk re lig ijn y ch .32

Eliade nie upraw ia jednak  filozoficznej fenomenologii, 
lecz tylko stosuje jej podstaw owe zasady dla otrzym ania bez­
stronnego opisu przejaw ów m itu, k tó ry  pozwala w yodrębnić 
stale pow tarzające się elem enty, pom inąć składniki zmienne 
i przypadkowe, aby dotrzeć ostatecznie do istoty zjawiska. 
Proponuje metodę indukcyjną, w  której opracowane kry tycz­
nie dane em piryczne m ają decydować o osiąganych wynikach. 
Przy  zastosowaniu tej m etody elem entam i konstytutyw nym i 
m itu  okazuje się czas św ięty i archetyp, poprzez k tóre czło­
wiek pierw otny pragnie w yrazić swój opór wobec historii.

81 Por. C. L é v i - S t r a u s s ,  M yśl n ieoswojona,  W arszawa 1969 
s. 351 n.

32 Zob. G. P  i с  o n, Panorama m yś l i  w spółczesnej,  Paryż з 1967 s. 53 n.
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II. FUNK CJA M ITU W HISTORII

A ntyhistoryczna postaw a człowieka pierwotnego wobec h i­
storii przejaw iającą się poprzez czas sakralny  i archetyp  nie 
wyklucza, zdaniem  Eliadego, powiązań m iędzy m itom  a h i­
storią. Celem w ykrycia tych powiązań należy ustalić najpierw  
zasięg elem entów historycznych w micie, a następnie na dro­
dze analizy języka m itu  w yjaśnić funkcję tych elementów 
wobec historii.

1. E l e m e n t y  h i s t o r y c z n e  w m i c i e

U stalenie obecności i zasięgu elem entów historycznych 
w micie pociąga za sobą konieczność zbadania cech pamięci 
zbiorowej w  w arunkach b raku  um iejętności czytania i pisania. 
Badanie tak ie  na tra fia  w  społecznościach pierw otnych na zna­
czne trudności, ponieważ nie dysponujem y dokum entam i, 
które pozwoliłyby zestawić potw ierdzone dane historyczne 
z treścią m itycznych przekazów. Na tym  odcinku m it żywy 
z n a tu ry  rzeczy w ym yka się bezpośrednim  badaniom.

Obserw acja pam ięci zbiorowej i ustalenie rządzących nią 
praw  możliwe jest dopiero przy zdegradowanych form ach m i­
tu, tak ich  jak  saga i legenda, gdyż dopiero p rzy  nich dysponu­
jem y danym i, k tó re  pozw alają odtw orzyć z w ystarczającą do­
kładnością rzeczyw isty przebieg wydarzeń. Zastosow anie takiej 
m etody wiąże się z założeniem, że cechy pamięci ludowej pozo­
sta ją  stałe, niezależnie od tego, czy działa ona wobec żywych 
czy też zdegradowanych form  m itu. P rzyjęcie tego rodzaju  za­
łożenia w ydaje się uspraw iedliw ione, ponieważ może rzucić 
światło na obecność elem entu  historycznego w  micie. Eliade 
korzystając z tej drogi, ilu stru je  proces powstawania legendy 
na przykładzie form owania się ballady o Dieudonnè de Gozon, 
trzecim  z kolei wielkim  m istrzu K aw alerów św. Jana z Ro­
dos. Bohater otrzym ał w legendzie przym ioty św. Jerzego, 
znanego ze swej w alki ze smokiem, a jego czyny rozsławione 
w poezji i pieśni nie znajdują pokrycia w  m ateriale  dokum en­
talnym.
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Badania H a s i u  с к а  dowiodły, że wielkiem u m istrzowi 
przypisano legendarną biografię, nie liczącą się z faktycznym i 
wydarzeniam i, dopiero w  dwa wieki od da ty  urodzin. Musiało 
więc upłynąć około dw ustu lat, aby w pamięci zbiorowej za­
tarły  się wsipomnienia o praw dziw ych czynach człowieka, a ich· 
miejsce mogły zająć opowieści o zwycięskiej walce ze smo­
kiem z M alpasso.33

Podobny proces tworzenia legendy obserw ujem y również 
u Jugosłowianina, M. K r a j  l e v i c a ,  k tó ry  zasłynął ze swej 
odwagi w  drugiej połowie XIV w. Jest to postać historyczna,, 
k tórej biografia ukształtow ana została w  pamięci ludowej w e­
dług wszelkich norm  m itycznych. M atką bohatera jest bogini, 
M arko walczy z trzygłowym  smokiem, którego zabija. Pozba­
wia również życia swego brata , zgodnie z rozpowszechnioną 
legendą o braciach — przeciwnikach. Marko, chociaż zm arł 
w 1384 r., jest przyjacielem , a później wrogiem  J. C. H unya- 
di’ego walczącego z Turkam i około 1450 r. Również i w tym  
przypadku ballada ludowa zaw ierająca liczne anachronizm y 
pojaw ia się w  połowie XVII w., a więc około dwieście lat po 
śmierci bohatera. Tyle też  trzeba było czasu, by  postać histo­
ryczna mogła otrzym ać cechy typow e dla legend. 34

Analogiczne zjawiska potwierdza również szereg przykładów 
zaczerpniętych z historii różnych religii. W Egipcie wrogowie 
faraona utożsam iani byli ze smokiem, podczas gdy sam w ład­
ca otrzym yw ał a trybu ty  zwycięskiego bóstw a Re. Podobne 
przem iany historii w  m it spotyka się rów nież w pism ach pro­
roków hebrajskich, którzy często współczesne sobie wydarze­
nia odczytywali posługując się starym  m item  kosmogonicz- 
nym. Mówił on o czasowym zwycięstwie smoka, nad którym  
ostateczny tryum f miał odnieść król — M esjasz.35

We wszystkich tego rodzaju przypadkach w ydarzenia współ­
czesne w yrażane były i in terpretow ane za pomocą pozaczaso- 
wego m odelu m itu  heroicznego. Postępow anie takie, w ystę­

33 M. E 1 i a d e, Le m ythe ,  dz. cyt., s. 70 n.
34 Tamże, s. 71 nn.
35 Tamże, s. 68 n.



2 2 4 M IC H A Ł  M I E T L I Ï J S K I [ 1 4 ]

pujące zwykle w  ram ach elit in telek turalnych  danych społecz­
ności, nie może być, zdaniem  Eliadego, sprowadzone jedynie 
do propagandy o charakterze politycznym  i należy się w  nim 
dopatryw ać również jednego z przejaw ów działania pamięci 
zbiorowej, przekształcającej w ydarzenia i postacie znane z hi­
storii w  modele m ityczne .36

Analiza przytoczonych przykładów  prowadzi Eliadego do 
wniosku, że pamięć ludowa zdolna jeist przechowywać w yda­
rzenia historyczne i autentyczne jedynie od dwóch do trzech 
wieków. Po tym  czasie życiorys danej osoby w  m entalności 
archaicznej o trzym uje cechy legendarne. Pam ięć zbiorową 
można więc przyrów nać do olbrzym iego sita, które zatrzym uje 
jedynie inform acje o charakterze wzorcowym, przepuszcza n a ­
tom iast to wszystko, co n ie  może posłużyć do budow y swego 
rodzaju modeli. W yjaśnia to, dlaczego w  ludowych poem atach 
epickich znajdujem y szczegóły dotyczące insty tucji społecz­
nych, panujących zwyczajów i opisy przyrody, rzadko nato­
m iast natrafiam y na inform acje o konkretnych zdarzeniach 
i osobach.37

W sposób analogiczny, zdając sobie spraw ę z różnic zacho­
dzących między postaciam i m itu  żywego a jego zdegradowa­
nym i farm am i, Eliade stosuje praw a rządzące pam ięcią zbio­
rową do w ytłum aczenia m echanizm u pow staw ania m itu  
w  społecznościach pierw otnych. Zdaniem  w ybitnego religio­
znawcy, pam ięć Zbiorowa działa selektyw nie, w ybierając spo­
śród w ydarzeń ty lko te, k tó re  nadają  się do konstruow ania 
wzorcowej h istorii świętej. Z m ateria łu  historycznego pozo­
sta ją  jedynie elem enty, pełniące rolę tw orzyw a potrzebnego 
do budowania m itycznych opowiadań.

2. J ę z y k  s y m b o l i c z n y  m i t u

W procesie przekształcania w ydarzeń w pozaczasowe m o­
dele m ityczne w ielką rolę odgryw ają jednostki o w ybitnych

si Tam że, s. 69 n. 75.
87 Tam że, s. 76.
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zdolnościach tw órczych .38 Dzięki ich działalności, zdaniem 
Eliadego, n ie należyciie docenianej, elem enty historyczne w y­
odrębnione zostają ze swego naturalnego kontekstu i zaczy­
nają wchodzić w  skład historii świętej, k tó ra  jest zw artym  
system em  wypow iedzianym  językiem  sym bolicznym .39 W yda­
rzenia ulegają w  system ie tym  przem ianie w  symbole, tracąc 
całkowicie swój dotychczasowy charak ter profanum .40 Obja­
wia się poprzez n ie  p ierw iastek nadnaturalny , czyli, jak  to 
określa Eliade, dokonuje się hierofania.41

Dotarcie do praw dziw ym  znaczeń zaw artych w symbolach 
nie należy jednak  do zadań łatw ych, ponieważ symbole po­
wiązane są ściśle ze sobą i tw orzą zw arty system  dostępny 
tylko dla tych, k tórzy przez dłuższe obcowanie z tym  tak  ba r­
dzo odległym od nas św iatem  zdolni są do przyjęcia możli­
wości posługiwania się językiem  innym , niż po jęciow y.42 
W niknięcie w  m ityczne obrazy domaga się bowiem uznania 
faktu, że symbol z n a tu ry  rzeczy jest w ielow arstwowy, i w o­
bec tego może funkcjonować jednocześnie na w ielu płaszczyz­
nach.'43 U kazuje on zawsze coś więcej niż samo zjawisko na­
tu ra lne  i dorzuca nowe znaczenie do danego przedm iotu lub 
czynności, n ie  odbierając im  poprzedniej tre śc i.44 Dzięki tej 
Wielopłaszczyznowości symbol sta je  się otw arty, może być 
nośnikiem w ielu treści, a naw et w yrażać rzeczy niemożliwe 
do oddania w  języku pojęciow ym .45

Eliade jest zdania, że myślenie symboliczne nie jest w łaści­
wością jedynie dziecka, poety  czy psychopaty, lecz nieroze­
rwalnie wiąże się z n a tu rą  ludzką i wyprzedza mowę oraz 
język dyskursyw ny. Rzeczywistość ukazuje się w  sposób we­

38 Tamże.
39 M. E l i a d e ,  Traité  d’histoire, dz. cyt., s. 377; Images et sym bole  s, 

dz. cyt.. s. 46. 162.
40 M. E l i a d e ,  Traité  d ’histoire,  dz. cyt., s. 373 n.
41 Tamże, s. 374 n.
42 Tamże, s. 377.
43 M. E l i a d e ,  Im açe  et sym boles ,  dz. cyt., s. 17; Traité  d ’histoire,  

dz. cyt., s. 381.
44 M. E l i a d e ,  Ir.mges et sym boles ,  dz .cyt., s. 233.
45 Tamże, s. 229. Por. M. E l i a d e ,  Traité  d ’histoire,  dz. cyt., s. 378.

13 — Studia Theol. Varsav. 14 (1976) 2
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w nętrznie sprzeczny, pojęcia nie są w  stanie oddać „jedności 
przeciw ieństw ” widocznej w  świecie, dlatego człowiek sięga 
po symbole m ityczne. One bowiem są w etanie oddać w  spo­
sób o w iele głębszy, aniżeli jednoznaczny język pojęć, istotną 
s tru k tu rę  bóstwa, k tó re  przerasta własne cechy i jednoczy 
w sobie p rzeciw ieństw a.46

Pod pew nym  względem język symboliczny m itu posiada na­
wet przewagę nad językiem  pojęciowym, ponieważ symbole 
dostępne są w  sposób bezpośredni i intuicyjny. Mit bowiem 
sprzężony jest z ry tuałem  uobecniającym  to, co się stało na 
początku.'47 Każdy z uczestników akcji odczuwa, że to on sam  
jest przedm iotem  m itu, można więc powiedzieć, że biorąc 
udział w obrzędowej recytacji, celebruje tajem nicę o sobie sa­
mym. Bogactwo zaw artych w ry tua le  symboli oddziaływało 
zatem  głęboko na psychikę całego człowieka, angażując nie 
tylko jego rozum , lecz rów nież wolę i uczucia i ułatw iając 
w ten sposób przeżycie re lig ijn e .48

Sym bole zaw arte w  m itycznych opowiadaniach ukazywały 
św iat jako ład, porządek i jedność. Rzeczywistość przestaw ała 
być obca i wroga: dzięki objaw iającej roli mitów odbierano ją 
jako Kosmos, którego człowiek stanowił cząstkę integralną. 
Św iat mówił do człowieka poprzez gwiazdy, rośliny, zwierzęta 
i skały, pory  roku i następujące po sobie dni i noce. W ystar­
czyło znać m ity, by  zrozumieć tę jego mowę i czuć się w przą- 
gn-iętym w harm onię istniejącą w b y c ie .49

Św iat dzięki m itycznym  symbolom sta je  się nie tylko zro­
zumiały, ale i św ięty w swej najgłębszej strukturze. Słońce, 
księżyc, rzeki, rośliny i zw ierzęta m ają swoją historię, k tóra 
odsłania, że całe istnienie kosmosu jest dziełem stwórczej

46 M. E l i a d e ,  Traité  d ’histoire, dz. cyt., s. 351.375; Images et s y m ­
boles, dz. cyt., s. 13 η.

47 Рог. G. W i d e n g r e n ,  Religionsphänomenologie, Berlin  1969 
s. 183.

48 Por. L. M i l l e t .  Le pouvoir  du sym bolism e,  R echerches et D é­
bats 29 (1959) s. 23; J. H e η n i n g e r. Le m y th e  en ethnologie, art. 
cyt.. kol.. 241 n.

19 M. E l i a d e ,  A spects  du mythe,  dz. cyt., s. 173 n.
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mocy nadnaturalnych  s i ł .50 Przesunięcie w ydarzeń tej historii 
sakralnej w czas św ięty odgrywa zasadnicze znaczenie i w y­
raża w  symbolicznej form ie transcendencję bóstwa, w ykracza­
jącego poza ziemskie form y bytowania. Sacrum  zostaje um iej­
scowione w czasie bezupływowym, niezniszczalnym , jedynie 
trw ałym , k tóry właściwie jest wiecznością. Mit więc w  tym  
w ypadku za pomocą symbolów w yraża to, co teologia i filo­
zofia w ypow iadają przy pomocy języka pojęciow ego.51

Symboliczny język m itu nie tylko ujaw nia w ew nętrzną 
stru k tu rę  sacrum, lecz także umożliwia nawiązanie z nim  ści­
słego kontaktu. Symbolika pozwala w łatw y sposób na p rze j­
ście z św iata empirycznego do świata nadnaturalnego, scalając 
w jednym  obrazie różne poziomy, a zarazem nie stapiając ich 
w jed n o .52 Dzięki tem u wydarzenia historii świętej, po uzy- 
.skaniu cech transcendencji, sta ją  się dla człowiefka pierw ot­
nego boskimi wzorcami. Naśladowanie ich w  symboliczny 
sposób w ry tua le  nadaje naw et zwykłym  działaniom religijne 
znaczenie. Jakakolw iek czynność przestaje  być wówczas tylko 
czynnością świecką, jednostkową i niegodną uwagi, ponieważ 
przy jej pomocy człowiek naw iązuje więź z sacrum. A rche­
typy m ityczne nadają  więc nowy, relig ijny w ym iar w ydarze­
niom, z k tórych  składa się ludzkie życie.

W świetle spostrzeżeń Eliadego ukazuje się rola dwóch 
składników konstytutyw nych m itu, do jakich należy czas 
św ięty i archetyp. Tworzą one stałą struk tu rę , poprzez którą 
człowiek pierw otny pragnie wyrazić sw oje doświadczenie 
sacrum  i usiłuje nawiązać z nim  jak  najściślejszą więź. Czło­
wiek przy jej pomocy próbuje rozwiązać zagadkę swego 
istnienia i nadać sens temu, co przygodne, przem ijające 
i zmienne.53

Zwrócenie szczególnej uwagi na symboliczny charak ter ję ­
zyka mitycznego stanow i u Eliadego klucz do* ustalenia p ra ­
widłowej relacji m iędzy m item  a praw dą historyczną. W ar­

50 Tamże, s. 46 n., 175 n.
51 M. E l i a d e ,  Traité  d ’histoire, dz. cyt., s. 357.
52 Tamże, s. 379.
53 M. E l i a d e ,  Im ages et sym boles,  dz. cyt., s. 227—235.
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stw a narracy jna historii świętej pełni tylko rolę narzędzia i nie 
można na  niej się zatrzym ywać, ulegając w rażeniu jej n ie­
zwykłości. Praw da m itu  leży na płaszczyźnie obecnych w nim  
symboli i dopiero one mogą stać się przedm iotem  kry tycz­
nej refleksji.54

Przeprowadzona przez Eliadego herm eneutyka symboli m i­
tycznych świadczy, że nie mówią one o świecie empirycznym  
i obowiązujących w nim  praw ach, lecz stanow ią wypowiedź 
o sacrum, i sposobach naw iązania z n im  jak  najbliższego kon­
tak tu . Na tej płaszczyźnie ew entualny konflikt między m item  
a h istorią nie może mieć m iejsca, ponieważ m it nie mówi
0 w ydarzeniach historycznych, lecz nadaje im  now y sens. 
W opowiadaniach m itycznych n ie  należy dosizukiwać się hi­
storii, leoz zgodnie z n a tu rą  języka, w którym  są form ułow a­
ne, odkrywać -postawę, jaką człowiek zajm uje wobec rzeczy­
wistości.

Zbliżone do Eliadego stanowisko wobec omawianego proble­
m u zajm uje współcześnie w ielu w ybitnych badaczy zjawiska 
m itu. Do podobnych wyników dochodzi np. A. V e r g o t e  na 
drodze analizy psychologicznego profilu  człowieka pierw otne­
go. W edług niego utożsam ianie m itu  z bezprzedm iototym  opo­
w iadaniem  w ynika z nieznajom ości s tru k tu ry  m itycznych opo­
wieści i  zastosowania niewłaściwej m etody w ich ocenie.55 Mit, 
ukazując strefę transcendentną, jej właściwości i stosunek do 
św iata emiprycznego, stanow i jedyne źródło wiedzy o bóstwie
1 pełni funkcję jakby  światła, w  którego blasku ukazuje się 
cała rzeczywistość w  aspekcie ostatecznego przeznaczenia. 5e

W pływ Eliadego widoczny jest w  prowadzonych od pew ne­
go czasu intensyw nych badaniach nad językiem  religii. Ko­
rzysta z jego m yśli m. in. P . R i c o e u r ,  dla którego osią­
gnięcia badawcze Eliadego stanow ią podstawę wyjściową dla

54 Tam że, s. 29 nn. Zob. M. D a v y ,  Les sym boles  et l’histoire. W:
Le sym bol,  R echerches et D ébats 29, Paris 1959 s. 31—34.

“ A. V e r g o t e ,  Interpré ta tion  du langage religieux,  Paris 1974
s. 78—82.

58 Tamże, s. 84. Por. Z. K 1 y s z, K oncepcja  m itu  R. Bultmanna w o ­
bec na jn ow szych  osiągnięć relig ioznawczych,  STV 8 (1970) nr 1 s. 342.
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w nikliw ych analiz języka mitycznego. Należy przyznać, że 
w analizach tych  Ricoeur idzie głębiej, niż sam  Eliade, uka­
zując, że m it w  całości można potraktow ać jako symibol tzw. 
drugiego stopnia, rozbudow any w opowiadanie. Zastosowana 
tego rodzaju  form a odgrywa ważną rolę, gdyż poprzez nią m it 
potrafi w yrazić rzeczy, k tóre nie m ogłyby być oddane w  inny 
sposób. Ricoeur jest zdania, że m it mówi to wszystko, co chce 
powiedzieć poprzez swoją form ę, która jest od niego nieod­
łączna. 57

Pogłębiający się w naszych czasach proces rozdziału m iędzy 
m item  a  historią  stanow i szansę dotarcia do istoty m itu  jako 
zjawisko par excelence  oryginalnego. Zrozum ienie w ew nętrz­
nej budowy opowiadań m itycznych umożliwia bowiem spoj­
rzenie na m it jako na rodzaj języka, w którym  człowiek 
w sw oisty sposób za pomocą symboli pragnie rozwikłać za­
gadkę ludzkiej egzystencji. W ujęciu Ricoeura m it zawiera nie 
historię, lecz praw dę ponadczasową, ważną w  każdym  okreteie 
historycznym  i wzbogacającą w isto tny  sposób naszą wiedzę 
o całości bytu . Stanowisko jego trafn ie  oddaje ulubione zda­
nie: symbol daje do m yślenia (le sym bole donne à penser) . 58

Wobec ciągłego postępu w  badaniach nad symboliką języka 
m itycznego problem  stosunku m itu  do p raw dy trudno obecnie 
uznać za zam knięty. Dzięki pracom  Eliadego wiadomo już 
jednak, że traktow anie dziś m itu  żywego jako fikcji czy baśni 
polega na zasadniczym nieporozum ieniu, w ynikającym  z za­
poznania isto ty  m itycznych opow iadań.59 Sym bole m ityczne 
mówią n ie o historii, lecz o sensie historii i w yrasta ją  z egzy­
stencjalnego doświadczenia człowieka, k tó ry  nie pyta w  spo­
sób teoretyczny, czym jest świat i sacrum, lecz w sposób 
praktyczny rozw iązuje zagadkę swego istnienia naśladując 
boskie archetypy.

57 P. R i c o e u r ,  Le conflit des in terprétation. Essais d ’herm éneuti­
que,  Paris 1969 s. 315.

58 Tamże, s. 32 . 284 . 306.
59 M. E 1 i a d e, Traité  d ’histoire, dz .cyit., s. 349.
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ZAKOŃCZENIE

Praca niniejsza m iała na celu przedstaw ić syntezę myśli 
Eliadego na tem at relacji zachodzących między m item  a p raw ­
dą. W yniki badań Eliadego ukazały, że nie można tej relacji 
sprowadzić do zwykłego stosunku przeciwstawienia. W m i­
tach bowiem  daje się w yodrębnić obecność elementów histo­
rycznych zwykle odnoszących się do tradycyjnych form  życia 
społecznego. Form y te stanowią jeden z rodzajów tworzywa 
służącego do budowy m itycznych opowiadań i zostają w micie 
w ykorzystane do konstruow ania symboli. Dzięki tem u przed­
staw ione w micie w ydarzenia zachodzą w czasie i przestrzeni 
świętej. N astępuje przesunięcie historii sakralnej w strefę 
transcendencji, co spraw ia, że m it pełni rolę wzorca dla 
wszystkich w ażnych życiowo czynności człowieka pierw otne­
go. Zdarzenia m ityczne nadają w ten sposób relig ijne znacze­
nie poszczególnym m om entom  ludzkiego życia i całej historii.

Proponowane przez Eliadego rozwiązanie problem u mieści 
się na płaszczyźnie in terp re tac ji egzystencjalnej. Tego rodzaju 
in terp re tac ja  znajduje częściowe potw ierdzenie oraz uzupeł­
nienie w  pokrew nych dziedzinach badawczych, takich jak  psy­
chologia i filozofia religii. Dlatego w ydaje się, że Eliade wska­
zał właściwy kierunek rozwiązania problem u stosunku m itu  
do praw dy, k tó ry  wym aga dalszych opracowań, zwłaszcza na 
odcinku symboliki języka mitycznego.

M y t h e  e t  v é r i t é  d’a p r è s  M.  E l i a d e  

R é s u m é

Notre travail avait pour but de présenter la  synthèse de la pensée  
de M. E liade en ce qui concerne la  relation entre le  m ythe et la  
vérité.

L ’herm éneutique des sym boles m ythiques réalisée par M. Eliade in ­
dique que ces sym boles ne considèrent pas le  m onde em pirique et les 
lois quii le  gouvernent, m ais le  sacré e t les m oyens de lier avec ce­
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lu i—ci les plus proches liens. Le con flit entre le m ythe et l ’hiistoire 
ne peut a in si exister, puisque le  m ythe ne parle pas de l ’événem ent, 
mais veu t lu i donner un sens nouveau. D ans les relations m ythiques 
l'on ne peut rechercher la  description de l ’histoire, m ais en accord avec  
la nature du langage dans lequel ces relations sont form ulées, recher­
cher ce que l ’hom m e représente face à la réalité.

Les résultats des recherches de M. Eliade ont m ontré que cette re­
lation entre l ’histoire et le  m ythe ne peut pas être réduite à un sim ­
ple rapport d’opposition, car les é lém ents historique touchant le plus 
souvent les form es de la  v ie  sociale traditionnelle sont u tilisés dans le 
m ythe pour la construction des sym boles, grâce à quoi l ’événem en t a t­
teint le  tem ps et l ’espace sacrés. Il y  a alors déplacem ent de l ’histoire  
sainte dans la zone transcendentale ce qui fa it que le  m ythe joue le  
rôle de m odèle pour tous les actes v itau x  hum ains im portants. L’év é ­
nem ent m ythique donne de cette m anière une dim ension religieuse  
à des m om ents particuliers d’une v ie  hum aine et le  m ythe — le sens de 
l ’histoire.

La solution proposée par M. Eliade peut être m ise sur le p lan de 
l ’interprétation ex isten tia liste  utilisant de plus les récentes recherches 
sur l ’interprétation du m ythe. Cette interprétation se trouve en partie 
confirm ée et com plétée par la psychologie et la  philosophie de la re­
ligion.

Il sem ble donc, que M. Eliade ait indiqué la véritable voie vers la 
solution du problèm e qui ex iste  entre la  relation m ythe et vérité, m ais 
qui dem ande encore des recherches approfondies, surtout sur la sym ­
bolique du langage m ythique.

M. Mietliński


